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/(Kwaotja Kongo i projekt onbweneji dla parowców 

pooztowyoh niemieckich. — Z Francji. — Proces 
komiąfi długu państwa przeciw rządowi egipskie­
mu. — Trndności Anglii w Afryce południowej. — 
Fweł Adamek o reformie agraryjnej. — Zwołaiie 

delegaeyj. — „Lei Kyiozala*).

W politywmych kołach wielkie obudzą za* 
jecie przyszła konferencja w sprawie Kongo. 
Ks. Bismark spodziewanym jest w Berlinie o- 
koło 20. tm. Jaką wagę przywiąznje książę do 
konferencji, dowodem jest, że Nordd. Mig. Ztg. 
przedrukowała artyknły francnskiego Temps i 
wiedeńskiego Fremdenblattu, które o konferencji 
bardzo sympatycznie się wyrażają. Między por­
tugalskim i niemieckim rządem częste w kwe- 
stji sprawy kolonij afrykańskich korespondencje 
mają miejsce.

Z kwestją tą w związku praktycznym stoi 
pytanie snbwencji dla parowców pocztowych — 
o projekcie tej subwencji krążą wieści, które 
w Berlinie pewny obndzają interes. Podobno 
rząd cesarstwa przyszedł do przekonania, że 
nowa, utworzyć się mająca linia pocztowych pa­
rowców do wschodniej Azji i Australii wtenczas 
tylko mogłaby odpowiedzieć celowi swemu, gdy­
by parowce równały się pod względem wielko­
ści, szybkości i komfortu statkom angielskim. 
Nowe musianoby więc budować statki, co nie 
tylko kosztowałoby bardzo wiele, ale wymaga­
łoby i większych kapitałów nakładowych, a 
więc i znaczniejszej subwencji, już choćby dla­
tego tylko, ie potrzebując wielkich zapasów 
węgla, dla niego musiałyby statki większą część 
miejsca poświęcić, mało zostawiając go dla 
towarów. Jasną rzeczą, że przy takim składzie 
okoliczności projektowana subwencja czterech 
milionów marek, nie może być dostateczną.

Jutro jest otwarcie Izb francuskich — o- 
budzi to znowu życie polityczne we Francji. 
Ferry przedłoży dyplomatyczna korespondencję 
w sprawie Kongo a może i będzie miał sposo­
bność dać sprawozdanie o sytuacji. Pan Rocroy, 
który miał rząd interpelować co do jego sto­
sunku z Niemcami, powrócił właśnie z Wikto­
rem Hago z Ragatz ; podobno miał mówić do 
Bwoich przyjaciół, że nie jest zamiarem jego 
kłopotać rządu, i jeżeli będzie interpelował, za­
żąda tylko ogólnych objaśnień. W Paryża wszy­
stkie dzienniki, wyjąwszy naturalnie skrajnie 
yaęyęyjayak, eie— -wwyelęzlwa Jenerał 
Negrier pod Lang-Kep. Tempt wyraża się, że 
Francuzi w Tonkiuie uważać się mogą jako 
beati possidentet. Wielkie zachodzi jednak pyta­
nie, czy Chińczycy zostawią ich w spokoju. 
Ostatnie walki dowiodły, że chińskie wojsko po­
czyna bić się dobrze — i coraz lepiej ; że czas 
straszenia nieprzyjaciela malowanemi smokami, 
biciem w tamtamy, minął niepowrotnie. Państwo 
liczące ludność swoją na setki milionów, długo 
może wysyłać po kilka i kilkanaście tysięcy woj­
ska. Znajdzie się zawsze ktoś co mu dostarczy 
broni, mogą więc Francuzi długo pozostać na 
■wojem stanowiska represaliów i zastawów. Czy 
stanowisko podobne zgadzać się będzie a la 
longue * interesem Francji?

Proces wytoczony rządowi egipskiemu przez 
komisję długu państwa, potrwa jak sądzą w 
Aleksandrji przynajmniej pół roku. Rząd natu­
ralnie starać się będzie rzecz jak najdłużej 
przeciągać, zażąda odłożenia sprawy, a w razie 
odmowy pozwoli się skazać zaocznie ~ p.§d^ e 
odpowiadał, a w końcu uda się do apelacji. Lo 
się tyczy odszkodowania strat poniesionych przez 
poddanych różnych państw przez bombardowa­
nie Aleksandrji, będącego w związku z położeniem 
flnansowem Egiptu, Anglia dała państwom do 
zrozumienia, że na początka listopada przedsta­
wi projekt rozwiązania tej sprawy.

Trndności rządn angielskiego mnożą się ze 
wszystkich stron. Koloniści holenderscy w Trans-

yaalii zajęli prowokacyjne stanowisko względem 
Anglii, rozszerzt jąc panowanie swoje, wbrew 
traktatom, w terytorjach, które zostają pod pro­
tekcją Anglii. Utworzyli w kraju Znlosów re- 
pnblikę holenderską, co mocno dotyka Anglię. 
Nie podlega dziś wątpliwości, że Boerowie go 
tnją się do walki za niepodległość. Anglia dłu- 
go przypatrywała się wszystkiemu spokojnie, i 
poczęto wątpić, czy zdoła się zdobyć na ener­
giczne środki. Ostatnia jednak Rada ministrów 
dowodzi, że Anglicy nie ustąpią bez walki z 
Afryki południowej. Rada ministrów postanowiła 
wysłać rodzaj altymatu do Pretorji, stolicy re­
publiki Transyaalskiej, wzywającego ją do opu­
szczenia bezprawnie zajętych terytorjów, i gro­
żącego wojną w razie odmowy. W sferach rzą­
dowych angielskich nie wierzą w dobrowolne 
ustępstwa Boerów, i uważają wojnę za nieuni­
knioną.

Dowództwo nad wyprawą przeciw holen­
derskim kolonistom ma być powierzone jenera­
łowi Wolseley. Pytanie, czy Boerowie pod groź­
by wojny ze strony angielskiej nie aprzedzą sa­
mi akcji, wiedząc o tem dobrze, że działając 
szybko, mogą opanować łatwo Natal i inne te- 
rytorja. Anglicy będą mieli do czynienia z In­
dem bitnym, i z pokoleniami krajowców, którzy 
niejedną klęskę zadali przed kilka latami woj­
sku angielskiemu, zanim zdołało pobić króla. 
Żywioł europejski kierować dziś będzie męz- 
twem i ruchami krajowców. Wkrótce południo­
wa Afryka może stać się szachownicą, na której 
odegrają się ważne sprawy. Czem może być w 
przyszłości dla Europy południowa Afryka, naj­
lepszym jest dowodem waga, jaką ks. Bis­
mark przywiązuje do niemieckich kolonij w tej 
części świata.

Znany ekonomista, poBeł czeski Adamek za 
stananawiając się nad reformą agraryjną wyraża 
się w następujący sposób :

„Narodowo-ekonomicsna polityka mnsi dbać 
nietylko o utrzymanie, ale i o wzmocnienie sta­
nu włościańskiego. Zdrowe bowiem, kwitnące 
gospodarstwo wiejskie jest potężniejszą gwa­
rancją narodowego rozwoju, aniżeli wszystkie 
państwowe ustawy zasadnicze, razem wzięte. 
Rozwój stanu włościańskiego związany jest ści­
śle z utrzymaniem majątków familijnych. Jeżeli 
stan włościański nie będzie posiadał gruntów, 
które mogłyby być dobrze zagospodarowane i 
żywiły dostatecznie familię, jeżeli dalej wło­
ściańskie gospodarstwa nie zostaną uratowane 
od szkodliwego, nieograniczonego rozkaw&łko 
wania, jakoteż od nienaturalnych komplikacyj, 
natenozas zostanie zniszczona podstawa bytn 
-Jnń.Ui i ich fwntiHj. Rozdrobnienie"własności 
włościańskich jest tem niebezpieczniejsze, że 
dochód z ziemi coraz się zmniejsza, a im mniej 
ziemia wydaje, tem większe mnsi być gospo­
darstwo włościańskie. Rozdrobnienie własności 
włościańskich i upadek gruntów gwałtownie 
naprzód postępaje. r Czechach od 1869 do 1880 
rokn powstało 41.637 nowych małych własno­
ści, obejmujących 86.536 morgów obszaru, na 
jedną więc przypada 2 08 morga. W Galicji i 
na Bnkowinie w oczach ginie średni stan wło­
ściański, a właściciele pomnażają zastępy wiej­
skiego proletarjatn. Dlatego tez nietylko eko­
nomiczne interesa, ale najwyższe iuteresa pań­
stwa i społeczeństwa wymagają ograniczenia 
samowoli w podziale gruntów, ochrony stanu 
włościańskiego przed kapitalizmem i przemie­
nianiem go w proletarjat. Stan włościański jed­
nak nie powinien oczekiwać jedynego swego ra- 
tunku od wszechmocy państwa, ale mnsi sam 
przyłożyć rękę do swego ratunku. Chłopi po­
winni zorganizować się i bronić wspólnych 
swych interesów. W walce tej o byt chłopi 
zwyciężą asocjacją i oświatą. Towarzystwa go­
spodarskie są powołane zająć się stanem chło­
pów i ich organizacją w stowarzyszenia. Tylko 
zebrawszy wszystkie siły i wykształciwszy je 
zdoła stan włościański oprzeć się wywłaszcze­
niu przez obcy kapitalizm.*

** *
Wiener Ztg. ogłasza odręczne pismo cesar 

skie do hr. Kalnokyego, p. Tiszy i hr. Taaffe- 
go, zwołujące wspólne delegacje na 27. bm.

Jak z Prigi donoszono, czescy posłowie z 
knrji większych własności mieli przyjąć „ le i  
Kviczala,“ a szczególnie zgodzić się na para­
graf 1 . tejże mtawy. Organa prawicy zaprze­
czają tema, klab większej własności miał po- 
dłng nich dotychczas tylko załatwić formalną 
stronę, ale nie nkończył narad merytorycznych.

Korespondencje „Gaz.

Rzym d- 10 . października.
Wczorajszy Journal fie Romę, organ pa­

pieski, rodzony brat urzędowego Osseruatore R  >- 
mano, wydawany pod jednym dachem i w j - 
doej redakcji, zamieszcza pod rubryką .Ross * 
(mógł był napisać przynajmniej „Pologne russe*) 
bardzo ważny artykuł p. n. .Unici u stóp ps- 
pieźa", zawierający sprawozdanie z posłuchania, 
jakie d. 31. lipca otrzymała n Ojca świętego 
ostatnia depntacja unicka, przemówienie naczel­
nika tejże, odpowiedź Ojca świętego, a wr3szcie 
adres unitów do ctra podany na ręce Leona 
X m . Dziennik watykański oznajmia, że to 
wszystko z Oaeety Narodowej czerpie. Numera 
waszego pisma dość nieregularnie dochodziły 
od dwóch miesięcy do rąk moich wśród róż­
nych podróży; wiele z nich zaginęło. Nie otrzy 
małem nomem, do którego Journal de Rome 
przymawia. Nie wiem nawet czy rzeczywiście 
ogłosiliście to wszystko, lab czy jest to tylko 
dyplomatyczny fortel organa watykańskiego, 
aby wobec dyplomacji moskiewskiej wymówić 
się prostym przekładem (jakoby rząd carski 
sprawdzić tego nie mógł) i zmniejszyć przez to 
doniosłość tego ogłoszenia. Jakkolwiekbądż, do­
niosłość ta jest znaczną. Dowodzi to bowiem, 
że środki dyplomatyczne już nie popłacają, kie­
dy się dc urzędowego ogłoszenia poufnych do­
kumentów przystępuje. Snać nadzieja wyrobie­
nia czegokolwiek n cara dla nnii mnsi być na­
der kruchą, lab też zgasła zupełnie wobec no­
wych nieubłaganych instrukcji p. Bnteniewa, 
by sprawę unicką bądź cobądź stłumić a „ka­
tolicyzm rozłączyć z polonizmem*.

W takim razie nie pozostanie jak lylko 
uciec się do allokucji energicznej i piorunującej. 
Czy zaś do tego kiedykolwiek przyjdzie? Ufać 

ależy, ale powątpiewać możba, osobliwie kiedy 
Bię jest świadomym dyplomatycznych prądów 
przeważnie tutaj panujących. — Zresztą to 
wszystko — oprócz Rzymian duchownych i 
świeckich i w ogóle nprócz cudzoziemców — 
każdy z nas wybornie z góry nrzewidrwał, 
Uzittolom njLwet jm u m  -wffcdoBto, *« dopók i
Moskwa panuje w Polsce, car nigdy się zgodzić 
nie może na wolność nnii. W pierwszem pół- 
stuleciu po rozbiorze, unia jeszcze poniekąd 
istnieć mogła, bo rząd carski nie zaszedł był 
tak daleko. Po Pratnlinie zaś cofnąć się już 
nie może. Najazd i zbrodnia mają swoją nieu­
błaganą loikę jak prawo i cnota. Moskwa i jej 
prawosławie dobrowolnie się nie cofają. Przy­
znanie wolności religijnej unitom na P tdlasiu 
byłoby jej przyznaniem na Litwie, Białornsi, 
Wołyniu, Ukrainie, Podolu, byłoby zniszcze­
niem własnemi dłońmi całowiekowego dzieła 
moskwicenia zapomocą prawosławia, byłoby u- 
święceuiem moralnej, religijnej, narolowej, a 
przeto i politycznej nierozerwalności ziem pol­
skich. Nadto car nie jest tylko samowładcą 
świeckim, jest on także anty-papieżem; jak 
Henryk V. nie mógł poświęcić sa“ jej białej, tak 
on też swojej krwawej poświęcić nie może cho­
rągwi; jak ongi jenerał jezuitów odpowiedzieć 
musi Ojcn świętemu: Sint utsunt, aut non $int\

Pisarze i podawcy adresn do cara na ręce 
papieża nie mogli o tem nie wiedzieć i nie być 
głęboko przekonani. Bezowocność, marność, 
wszechstronna daremność icb prośby była im 
przecież z góry wiadomą i oczywistą jak wschód 
i zachód słońca, jak śmierć, chociaż naturalnie 
cudzoziemcy, nieznający Polski i nieobeznani z 
Moskwą, łudzą się w tym względzie, a nigdy 
nigdzie za granicą niebywało tyle zładzeń po­
mimo tak ogromnej ilości rozczarowań od cza 
sów Possewina jak w Watykanie samym. Nale­
ży więc przypuścić, że fdres ten, ze strony je­

go pisarzy i podawców, był czemś innem, był 
dyplomatycznym fortelem, był udaniem, jak w 
szermierce ndaje się cios, aby zmnsić przeci­
wnika do odsłonięcia się, że był więc także 
przyparciem niby cara do ściany i zmuszeniem 
go do odsłonięcia się wobec Europy i stolicy 
apostolskiej, aby ostrze gromów Watykanu mo­
gło go w samo sedno ugodzić.

Zachcianka zaiste godziwa i piękna, za­
miar tem wznioślejszy, że przeciwne mniema­
nie, przeciwna nadzieja, branie na serjo tego 
zwrócenia się do cara za pośrednictwem papie­
ża i spodziewanie się ztąd jakiejbądź algi dla 
Unii świętej — tego nieśmiertelnego dzieła Pol­
ski niepodległej i potężnej — byłyby ze strony 
każdego myślącego Polaka niedarowanem dzie­
ciństwem czy obłędem szału. Ale niestety! czy­
tając ten dokument, dziś wpadły już w ręce dy­
plomacji i w dziedzinę europejskiej prasy i o- 
pinii przez okno Watykanu — niewymowna ckli- 
wość, niesmak, a w końcu i oburzenie ogarniają 
każdego prawowiernego Polaka, po staropolska 
wierzącego, myślącego i czującego. Polakom, 
którzy mieli największych dyplomatów w XVI. 
wieku, dyplomacja od tego czasn, osobliwie zaś 
w dzisiejszem ich nieszczęsnem położeniu, zwła 
szcza w kwestjach religijnych i patrjotycznych, 
nie wiedzie się, nie klei się widocznie, bo naj­
lepszą, najbezpieczniejszą podobno dyplomacją 
nie dla jednostek, ale dla narodów, jest ewa- 
nieliczne: Est, est, non, non. Pisarze adresu na­
gadali za wiele wobec prawnuka Katarzyny i 
Mikołaja, pod opieknńczą tarczą papieża, która 
ich ośmielała, i przegadali się. Naród wszyst­
kiego, co rzekli, nie potwierdzi, ł  przyszłość 
nie nzna. Historja polska rznei czarną krepę na 
ten adres, jako na smntny pomnik mimowolnego 
czyli dobrowolnego odstępstwa od idei polskiej, 
od świętości narodowych. Można było to samo 
powiedzieć, ale nie zapędzać się tak daleko, 
nie padać tak wiemopoddańczo na twarz przed 
carem, nie wynosić tak ze zbliżenia się do na­
stępcy księcia apostołów jedynie zaparcia się 
świętego Piotra, nie stawić z umysłu wierności 
dla najazdn na równi z wiernością prawowitej 
królów naszych świętych, Piastów, Jagiellonów, 
Sobieskich władzy; nie rzucać niejako błotem 
na powstania, zapewniając cara —■ na ręce pa­
pieża! — że nigdy czynny opór przeciwko jego 
prześladowania nie objawi się, dopóki wiara 
katolicka trwać będzie w serca narodu, albo­
wiem Polacy będą zawsze woleli na wzór pier­
wotnych chrześcian cierpieć i krew swą prze­
lewać, jak sięgnąć ręką na swego króla; nie 
przyrównywać wreszcie niejako zbrojnego opo-

żalstwem jest to właśnie, że jeśli car każe, to 
nnici wszyscy na obrządek łaciński przejdą, a 
jeśli car pozwoli, to obrządek swój bez zmian 
zachowają, byle im kościoły i pasterzy zwró­
cono...

Odpowiedzialność wobec narodn i historji 
za akt taki, dziwnie przychodzący na rękę pro 
gramowi nieboszczyka Óorczakowa o rozłącze­
nia katolicyzmu z polonizmem, spada nie na te 
dziewięć tysięcy chłopków, wyznawców i mę­
czenników wiary i ojczyzny, co go znakiem krzy 
ża św. podpisali, ale na pisarzy i podawców. 
Jeśli, jak nfać należy, byli dobrej wiary, jeśli 
nie pojęli jak nas wobec zagranicy bezczeszczą 
i hańbią, to aby się zrehabilitować, nie pozo­
staje im jak jeden środek — konieczny — mę 
czeństwo, bo inaczej Polska takie zaprzeć się 
ich musi, jak oni się jej zaparli — dla urojonej 
i niemożliwej wolności religijnej!

Kolej północna ces. Fer­
dynanda.

y.
(Dr. R. O.) Znany jest czytelnikom na 

szym los, jaki spotkał projekt ngody między 
rządem a dyrekcją kolei Północnej w łonie Izby 
poselskiej Rady państwa. Postanowienia tej dzi­
wnej ngody tak były zatrważające, że się nie 
znalazł nikt, ktoby za jej przyjęciem ośmielił 
się był wystąpić, a bezwzględni zwolennicy rzą

da zadowolnili się tem, że całą sprawę rozbie­
rano w komisji tak dłngo, u  nadeszło odro­
czenie Rady państwa, a gdy projekt ngody o- 
bowiązywac miał towarzystwo kolejowe tylko do 
końca czerwca br., przeto sprawozdanie odno­
śnej komisji stałoby się bezprzedmiotowtm. 
Tymczasem jednak termin wygaśnięcia przywi­
leju zbliża się z każdym dniem i o ile w ubie­
głej sesji Bady państwa można było jeszcze 
sprawę inkameracji kolei Północnej a wzglę­
dnie odnowienia koncesji zepchnąć z porządku 
dziennego i pogrzebać w komisji, obecnie to jnż 
bez groźnych następstw uczynićby się nie dało 
i sprawa ta mimo jej drażłiwości bądżcobądź 
mnsi być załatwiony.

Spodziewamy się zatem, śe także i sejm 
krajowy przystąpi do merytorycznego załatwie­
nia wniosku posła Merunowicza i petycji kra­
kowskiej Izby handlowo przemysłowej, i w tej 
kraj nasz tak żywo obchodzącej sprawie zabie­
rze głos jeszcze w takiej porze, kiedy sprawa 
nie będzie jnż przesądzoną i kiedy poważna o- 
pinia kraju zaważyć może jeszcze przy powzię­
cia stanowczej decyzji.

Nie pojmujemy też dlaczego reprezentacja 
największej prowincji, na której terytorjam 
znajdują się linie kolei Północnej w rozciągło­
ści kilkudziesięciu kilometrów, stanowiące zara­
zem główne njście dla eksportn w kierunku za­
chodnim, wahać się miała w sprawie przywile­
ju z wypowiedzeniem swego zdania, skoro np. 
sprawę stosunkowo tak podrzędną, jak zmianę 
postępowania egzekucyjnego przy ściągania dro­
bnych wierzytelności aznała za stosowne zała­
twić bezzwłocznie. Odbywają się wprawdzie 
głosy, że sprawa indemnizacji kolei Północnej a 
względnie odnowienia koncesji, jest natury dra­
żliwej, i że dlatego v  ciałach parlamentarnych 
lepiej o niej nie rozprawiać. Tłumaczenia tego 
jnż z tej przyczyny nie rozumiemy, że w razie 
przyjęcia się podobnej zasady, parlamentaryzm 
w ogóle ntraciłby rację bytu i wydatek połą­
czony z systemem reprezentacyjnym byłby zaiste 
marnowaniem grosza publicznego. Czy zatem 
dlatego, że się pewne wpływowe osobistości za­
angażowały jnż w tym lab ęwym kierunku, re­
prezentacja krają skazaną być ma aa milczenie, 
bo po ożywionej dyskusji prawdopodobnie za­
padłaby uchwała Utrudniająca dalszą ich akcję?

Wszakże przecież jawią jest tajemnicą, ie  
inkameracja innych kolei dlatego poszła tak 
gładko, że akejonarjasze nie midi w tem inte­
resu, aby tamować planów ministerstwa, rdy 
przeciwnie, przy kolei Północnej cesarza Fer­
dynanda nie szczędzą ofiar i zabiegów, aby u-
f iS T 1?  pTw ygaln.^n” ^w T feluV zy¥ ktć"55- 
wą koncesję, nmożebniającą im dalszą eksploa­
tację ludności. Narodni Listy w artykule, trak­
tującym kolej Północną, zapowiadają nawet 
liczebne oznaczenie kwoty, użytej celem przy­
gotowania terenu i ułatwienia uzyskania odno­
wienia koncesji, i kończą oświadczeniem, że 
„nawet najbogatsze państwo nie może dopuścić 
tak prawdziwie lekkomyślnego marnowania gro­
sza, jakiemby było przedłużenie przywileju ko­
lei Północnej*. Na innem zaś miejscu pisze ten 
dziennik, że „świat cały musiałby się śmiać z 
naszej polityki kolejowej, jeżeli nabywając ko­
leje biedne przed opływem koncesji za drogie 
pieniądze, odrzucilibyśmy linię najintratniejszą, 
której koncesja w d. 4. marca 1886 upływa, 1 
pozostawili ją nadal w ręka prywatnych spe­
kulantów*. Podobnie wyrażały się wszystkie nie­
zawisłe organa opinii pnblicznej, piętnując wy­
raźnie milczenie lab sofistyczne elakabracje pism, 
oddanych interesom kliki kolejowej.

Widząc stanowcze oburzenie, ogarniające 
coraz szersze koła ludności na myśl samą prze­
dłożenia dotychczasowej gospodarki na kolei 
Północnej, nznano za stosowne z d. 15. wrze­
śnia br. zaprowadzić drobne ulgi taryfowe, lecz 
zarządzenia te z jednej strony niedostateczne, 
z drugiej nie dotyczą wszystkich podniesionych 
zażaleń, i przychodząc za późno, tracą tem sa­
mem wszelkie znaczenie, i za objaw zwrotu w 
polityce taryfowej i administracji tejże kolei 
żadną miarą uchodzić nie mogę. Przeciwnie, 
cała administracja przejętą jest dotąd tak jak 
dawniej chęcią niepohamowaną bezwzględnej 
eksploatacji i najnieoględniejszego wyzyskiwa-
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D r. H en ry k  Jasieński.
(Cięg dalszy.)

Pan Pocztmistrz nie otwierał w tym dniu 
biura swego — dla dziatwy szkolnej zapowie­
dziano trzydniowe ferje — urząd gminny zam­
knięto — jednem słowem zasystowauo całe ży­
cie wewnętrzne, domowe, urzędowe w Knbano- 
wie — manifestując swe uczucia lojalne na ze­
wnątrz tłumnem gapieniem się na roboty festy­
nowe, które zbliżały się ku nkończenin.

W  starostwie każde biuro inny przedsta­
wiało widok. Maluczcy potentaci we frakach 
z epok różnych w milczenia przedpokój obsie­
dli, w urzędzie podatkowym władzcy nakazów 
płatniczych się zgromadzili, zaś komisarz Klaos 
gościł konceptowych w swojem biurze. U staro­
sty tylko nikogo nie było.

Najgwarniej było u komisarza, gdzie kon­
ceptowi dowcipną rozmową o wypadkach biuro­
wych czas sobie skracali. Opowiadał właśnie 
inąpektor podatkowy o światowładczej swej a- 
gendzie:

— Dyrekcja dała mi nosa i za co? Otóż 
że numeryczna ilość jednostek, płacaęyeh zarob­
kowe i dochodowe podatki, w bieżącym roku 
się zmniejszyła. Nos jest zawsze nosem... a tu 
nie było już kogo opodatkować, choć szukaj ze 
świecą. Cóż robić — myślałem noc całą, i we 
śnie jenialna mi myśl przyszła! Palnąłem pięć 
nakazów płatniczych winkelszrajberom, jeden

dziadowi lirnikowi nnter dem Titel „Musikaut,* 
a sześć Erwerbsteuerbógen chłopom, którzy mio­
tły na targ przywożą, i wyrównałem liczbę der 
Steuerstocke. *)

— „Aber was reden Sie" — rzekł komi­
sarz Klans — wszak pokątne pisarstwo jest u- 
stawą zabronione, nie kwalifikuje się, podobnie 
jak nierząd publiczny — do opodatkowania — 
to nie jest moralnie.

— Co mi pan komiBarZ o moralności pra­
wić będziesz — moralnie czy niemoralnie — po­
trzebna liczba jest, a mój nos dyrekcja odwo­
łała.

Zwycięztwem inspektora zachęcony sekre­
tarz począł się dłngo rozwodzić nad figlem, ja ­
ki wypłatał Bankowi hipotecznemu we Lwo­
wie. W kopercie nrzędowej, która kooztnje 
wprawdzie jednego centa, lecz z ryczałtu pau- 
szalu urzędowego kapowaną bywa, w przyzwoi­
tej nocie na arknszn papierń napisanej, odesłał 
Bankowi resztnjącego pół centa: liczebnie V, 
centa w. a. A Bank hypoteczny zapłacił za ten 
list pieniężny Ayisogebfihr 3 ct„ porto 27 ct., 
s. 30 ct., Toż to się wściekać musieli ci dyrek­
torowie, niech wiedzą jak się z nami zacze­
piać.

Chórem się wszyscy zaśmieli, wysunął się 
skromny Barabola koncepspraktykant zazdro- 
śny o powodzenie kolegów urzędowych, i ci­
chym począł prawić głosem:

— Ja sobie lepiej poradziłem z tą szlachtą, 
która nam tak dokneza. Jednemu z nich, który 
wobec mnie nosa zadzierał, a o którym wie­
działem, że z wójtem drze koty, tęgiego wypła­
tałem figla. Był winien 6 złr. do kasy. Otóż 
niby przez pomyłkę palnąłem rozkaZ wójtowi,

*) Cieiianów, Skałat, Żółkiew itd.

by od dziedzica swego w drodze egzekucji na­
tychmiast ściągnął tę kwotę Wójt spiwszy Bię 
na kuraż, chciał jnż wyprowadzić wierzchowca 
ze stajni, lecz na niestczęście fornale go wy­
rzucili. Ale przynajmniej krwi napsułem 
szlachcicowi.

Homeryczny się rozległ śmiech w biurze 
komisarskiem — a Bart bola, podobny szkapie 
ostrą nkłntej ostrogą, opowiadał dalej:

— Drugiemu szlacht icowi gorszego wyrzą­
dziłem psikusa: Otrzymałem doniesienie iż
przerwana komanikacja, gdyż gmina za leniwą 
była do naprawy mostn. Otóż wyciąłem rozkaz 
pisemny, by obszar do 24 godzin postawił most 
z funduszów własnych i wysłałem żandarma, 
który w nieobecności właściciela, najprzedniej­
szy materjał zwalił w lesie i most postawił ro 
botnikiem obszaru dworskiego. Pienił się ze 
złości właściciel, na którym wprawdzie nie cię­
żył obowiązek stawienia mo tu — jednak on 
tak mi swemi reknrsami dokuczył, że mnsia- 
łem dać ma naaczkę...

Rozhowor przerwał woźny o nosie fioleto­
wym, anonsnjąc tubalnym głosem, że pan sta­
rosta prosi. Ruszyli się wszyscy, poprawili uni­
form, szpady n boku porównawszy i złote 
pendenty, a zasadziwszy „pierogi" czyli ka­
pelusze podłużne na swe głowy urzędowe, ru­
szyli do biura starosty, który w uniform 
przyodziany, skinieniem ręki przywitał przyby­
łych i wyszedł przodem kn bramie trj um- 
falnej.

Karz na gościńca kłębi się w dali, łamiąc 
słoneczne promienie, które dotrzeć chciały do 
czarnej skiby i ziarno rzneone wiosennem o- 
grzać ciepłem. Wrona wystraszona przestawszy 
zbierać za pługiem robactwo, siadła na drncie 
telegraficznym, lecz prąd elektryczny oznajmu-

jący orbi et urbi że dygnitarz jediie krajowy, 
zegnał z druta wronę. Odleciała wrona i złą­
czywszy się w stado z kawką, z gawronem i z 
krukiem poczęły radzić: „Wynosić nam się trze­
ba z tych niw, boć one nawet człowiekowi na 
wyżywienie już nie starczą". — A stary kruk 
kracząc chrapliwie krakał te słowa: „bcierwa 
nam nawet do ogryzienia nie zostawiono — 
wynosić się nam trzeba z tych stron...

Tak ptactwo gwarzyło — a w poczwórnym 
powozie zbliżał się radca dwora do bramy try­
umfalnej sławnego miasta Knbanowa. Dobraną 
była czwórka maści gniadej. W lica dwie kla­
cze w czwartym rokn, szesnastej miary, w poń­
czoszki na wszystkich nogach strojne Nozdrza 
rozszerzone, a na piersi szerokiej siatka dro­
bniutka żyłek świadczyła o rodzie wysokim. To 
też klacz prawa w lica, czała swą godność i 
głębokiego była przekonania, że skoro po doko­
nanej organizacji dwunożnych stworzeń ssącycb, 
nastąpi podział rodn końskiego społeczeństwa 
na kasty -  toć ona a raczej ród jej przystro- 
jon zostanie mitrą... a może... może... elektą bę­
dzie i wyda ród czworonożny, pończoszny, ber­
łem końskiem strojny.

Tak marzyła klacz w licn  ̂ od prawego za- 
przężna i sztychowała w wyciągniętym kłosie, 
niezawadzając podkową tylną o podkowę prze­
dnią, iak to czynią kłapać 3 żydowskie, mimo 
że' podkowy śrubowane miały ocele.

W  dyszla po prawej szedł ogier stary, 
gniady, o długiej grzywie. Ogon mn przycięto 
szeM cali niżej kostki, dla równości z ogonami 
licowych klaczy. Po lewej w dyszla szedł koń 
stryjeczny lewej w lica klaczy. W rejestrach koń­
skich wpisany był ogier do wyznania mahome-

tańskiego, to też obojętnie spozierał na zaprzęg 
licowy. Jeno cbmnrny był ogier i stangret. 
Obydwaj bowiem wozili najwyższego władzcę 
państwa, a dziś trafił ich despekt — wiozą tylko 
radcę dwora.

Stangret wolno puścił cngle lejcowych, a 
jeno w prawych trzech palcach trzymał dy­
szlowe, chociaż one z toru nigdy nie schodziły. 
Lejce z białej taśmy a od krzyżownic z białego 
blanka. Półszorki angielskie, na krzyża i kan- 
tarkach monogram, a nad monogramem korona.

W wiedeńskim powozie tą czwórką cią­
gnionym, siedział radca dwora a waga osoby jego 
nie przenosiła sześćdziesięciu kilometrów. Uj­
rzawszy zdała szatro do bramy trynmfalnej po­
dobne, ściągnął sznur jedwabny niebieski do 
ramienia stangreta owiązany i rzekł: „stań!" 
W mgnienia oka uczony stangret ściągnął lejce 
dyszlowych i licowych jednocześnie, a tok sil­
nie, iż taż przed bramą na trzy kroki, mnszkn- 
larnem szarpnięciem wędzideł wstrzymane, przy­
klękły licowe na przednie kolana i zatrzymał 
się powóz wiedeński.

Przystąpił starosta, otworzył drzwiczki, 
podał ramię radcy, & uchyliwszy piroga o bia­
łych piórach strnsich, powitalny wyrzekł frazes 
banalny.

Wyskoczył radca z powozu, lekko, piąty krzy­
żyk nie obciążał ramion, ni też mocno nie spru- 
szył mlekiem siwizny czarnych kędziorów jego; 
lecz taż przy stopnia powoza drogę ma zastą­
pił tłum czarny w chałaty odzian, thorą jak 
tarczą zbrojny.

„Niech Cię błogosławi Bóg ojców naszych, 
Bóg Abrahama, Bóg Jakóba, Bóg Izraela i nie­
chaj Ci będzie jak Izaakowi synowi Abrahama; 
oby Bogowie krwawej nie żądali od serca Twpgo 
ofiary! Bądi błogosławion jeźli palmę niesiesz 
dzieciom naszym." (D. c. n.)



nia swego monopolu, łącząc z temi właściwo 
ściami zadziwiające sknerstwo, niepraktykowa- 
ne nawet na najdrobniejszych kolejach. Zmie­
niono tylko pozory, & istota rzeczy pozostała 
ta sama. Że kraj nasz traktowanym jest o ile 
możności jeszcze gorzej od innych prowincyj, 
przez które przechodzą linie kolei Północnej, 
na to nie trzeba dowodu, bo jest to tylko kon­
sekwencją dotychczasowego systemu. I tak per- 
sonal urzędniczy i służbowy na stacjach gali­
cyjskich zatrudniony, składa Bię przeważnie z 
Niemców, Czechów i żydów, niewładających do­
statecznie językiem polskim, a na wyższe posa­
dy przy jeaeralnej inspekcji nigdy prawie nie 
powołają Polaków; podobnie żaden Polak nie 
zasiada w samejie dyrekcji, będącej ta tem, 
czem są Rady zawiadowcze przy innych kole­
jach. Wobec tegó przedstawia się egzamin, któ- 
remn się w ostatnich czasach konduktorowie 
poddać musieli „ans einer slavischen Sprache" 
jako czysta komedja, obliczona na bardzo ła­
twowierną publiczność.

O ile zaś kolej Północna uwzględnia uza­
sadnione żądania naszych zakładów przemysło­
wych okazuje się z następującego przykładu : 
W Szczakowy powstała dzięki staraniom spółki 
górniczej w Jaworzniu fabryka sody zatrudnia­
jąca kilkaset robotników i przerabiająca na so­
dę rocznie około 200.000  cetuarów metrycznych 
soli kamiennej. Ponieważ wyładowanie tak zna­
cznej ilości surowca na stacji w szczakowy nie 
da się jnż z tej przyczyny łatwo uskutecznić, 
że brak tam potrzebnych magazynów, przeto 
rzeczoaa fabryka urządziła takzw. Schleppbahn 
z dworca kolei w Szczakowy do składów fa­
brycznych i w ten sposób całe wagony wprost 
do swoich składów wyładowuje. Jakkolwiek 
urządzenie to w tym wypadku nietylko na ko­
rzyść fabrykanta, lecz bardziej jeszcze na ko­
rzyść samejże kolei wychodzi uwalniając ją od 
potrzeby budowy większych magazynów na 
dworcu w Szczakowy, to mimo to kolej Półno­
cna za pozwolenie przejścia wagonów z dworca 
ua tor kolei fabrycznej policzą kolosalną nale- 
żytość i stanowczo odmawia tych zniżek, które 
już w zupełnie analogicznych wypadkach przy­
znała fabrykantom morawskim i szlązkim. Po­
dobnie takie fabryka oleju witryolowego w Ja­
worzniu upośledzona w taryfach związkowych 
na korzyść fabryk czeskich pozbawioną została 
możności odbytu do rafineryj nafty w Galicji i 
jeżeli dotąd jeszcze istnieje, to tylko wskutek nad­
zwyczajnych wysileń właściciela i dzięki eks­
portowi oleju witryolowego do Prus i królestwa 
Polskiego.

Widzimy przeto, jaką opiekę nasz przemysł 
znajduje w kolei, która tak znaczną część ru­
chu swego zasila przesyłkami nadchodzącemi z 
Galicji.

Sejmowe.
L w ó w  d. 14. października.

(Wniosek kolejowy hr. Alfreda Potockiego 
Sprawa rutka to tęjmie. — Z komisji drogowej.— 
Termin wniknięcia sesji.)

Mniejszość sejmowa, która głosowała prze­
ciwko odesłaniu wniosku kolejowego Haus- 
nera do komisji kolejowej, a potem i w ko­
misji do ostatka opierała się uchwalonym

rg & * c&Si»&ł&EIŚ§ urażała isjosęk  H a^: 
wny a nawet i szkodliwy, bo drażniący rząd 
centralny i sfery wyższe. Tymczasem pokazało 
się, że samo poruszenie sprawy statutu organi­
zacyjnego kolei państwowych jnż wywołało do­
syć pomyślne skutki. Jnż dozwolono formal­
nie niższej słnżbie kolejowej nżywać języka pol­
skiego w swych raportach, i już przyrzeczono 
przy obsadzaniu dalszych linij kolejowych w 
Galicji nie nasyłać urzędników, niewładających 
językiem polskim. Rząd wprawdzie ma być 
przeciwnym rewizji statntn organizacyjnego w 
pierwszym roku jego wydania,. ale co do taryf 
i w zakresie administracyjnym oświadcza za­
miar, uczynienia zadość potrzebom krajn na­
szego.

Równocześne podniesienie sprawy statutu 
kolejowego i w sejmie pragskim a podniesienie 
nierównie energiczniejsze niż w lwowskim, za­
niepokoiło sfery wyższe, i widocznie chodzi o 
to, aby uciszyć te zażalenia ustępstwami w za­
kresie administracyjnym.

W tym duchu też z grona mniejszości wy­
szedł wnioBek wczorajszy posła JE. hr. Alfreda 
Potockiego, który poniżej podajemy. Głównym je­
go celem zdaje się być, uczynić oba wnioski 
kolejowe, Hansnera i Mernnowicza, bezprzed- 
miotowemi. Pomijając zupełnie kwestję rewizji 
statntn kolejowego i obsadzania posad niekra- 
jowcami, podnosi ten wniosek tylko materjalną 
potrzebę krajn co do zniżenia taryf na kolei 
Transwersalnej, a tak się jakoś stało, że sam za­
rząd w wilię postawienia tego wniosku zniżył 
te taryfy, zrównując je z taryfami na innych 
kolejach państwowych w Austrji istniejącemi, 
które są niższe i co do przewozu osób, i co do 
frachtów, od galicyjskich. A gdy w tych dniach 
nastąpić mają i nominacje urzędników dla o- 
tworzyć się mających w listopadzie linii, więc 
ta drażliwa sprawa ma być na razie zała­
twioną.

Co do kolei Północnej, wniosek posła Me- 
rnnowicza ma na celn uchwalenie rezolucji sej­
mowej za npaństwieniem kolei Północnej. Jako 
motywa podał wnioskodawca, iż jedynie wtedy 
można się spodziewać zniżenia odpowiedniego 
dzisiejszych, szkodliwych dla handlu i prze­
mysłu galicyjskiego taryf przewozowych kolei 
Północnej, gdyż łatwiej wpłynąć na rząd, aby 
na państwowych kolejach zniżył taryfy, niż na 
potężne towarzystwo prywatne.

Otóż motywa Mernnowicza co do potrzeby 
zniżenia taryf na kolei Północnej, obejmuje i 
wniosek posła hr. Potockiego, ale w jaki spo- 
sńb ma to być osiągnięte, pozostawia do roz­
strzygnięcia rządowi, pozostawiając mn zupełną 
swobodę, albo przedłużenia przywileju pod wa­
runkami zniżenia taryfy, lnb npaństwienia kolei.

Wprawdzie rząd może wpływać na ustano­
wienie taryf przy wszystkich kolejach, pobiera­
jących subwencję rządową, a jednak ten wpływ 
okazywał się dotąd bardzo mało skutecznym, 
więc wątpić należy, aby mógł okazać się sku­
tecznym przy olei Północnej, niepobierającej 
żadnej subwencji. Ale o to nie troszczy się wca­
le wniosek hr. Alfreda Potockiego.

Jednem słowem wniosek ten stara się usu­
nąć wszelkie dla rządu niemiłe kłopoty, gdyby 
rezolucje komisji kolejowej co do wniosku Hau- 
sn®ra f wniosek Mernnowicza sejm galicyyjski 
uchwalił, z 8ejm czeski w tesame ślady poszedł. 
Nie żądać ani przejrzenia statutu organizacyjne-
g° ’ ii nt1̂ Jlp i8Ilia Północnej, otomyśl ukryta we wniosku hr. Potockiego, który 
na jatrzejszem posiedzeniu bez drukowanego

sprawozdania przyjść ma na porządek dzienny. 
Dziwna to jednak rzecz, iż sejm tak obszerny 
wniosek, tak różnorodne zawierający kwestje, 
kazał sobie bez drukowania przedłożyć i nad 
nim, nie mając przedłożenia przed sobą, rozpra­
wę prowadzić i uchwałę powziąć ma. Czy u- 
znał argument wnioskodawcy za dostateczny, iż 
trzeba się spieszyć z żądaniem zniżenia taryf 
kolejowych, bo gdy sanna stania w Moskwie, 
to zasypią zt&mtąd koleje galicyjskie zbożem, 
prsewozonem po dyfferencjonalnych taryfach, 
a zboże galicyjskie jeszcze większej dozna zniżki.

Nam się zdaje, że zwłoka 24 godzin, po­
trzebna do wydrukowania sprawozdania i wnio­
sku, nie byłaby tak dalece zaszkodziła. W 24 
godzin w październiku nie stanie przecież sanna 
droga.

* ••
*  *

We wszystkich kołach sejmowych toczą 
się rozprawy poufne nad projektem wniosku, 
zmierzającego kn temu, ażeby w szkołach śre- 
onich w całym kraju tj. tak we wschodniej jak 
i w zachodniej Galicji zaprowadzoną została o- 
bowiązkowo nauka ruskiego języka obok pol­
skiego w zakładach z językiem wykładowym 
polskim, a języka polskiego w zakładach z ję­
zykiem wykładowym ruskim.

Klub centrum nie bez wyjątków zgodził 
się w zasadzie na ten wniosek hr. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, gdyż on jest autorem jego, a 
klub konserwatystów nietylko że osnowie jego 
jest przeciwny (także nie bez wyjątków), ale w 
ogóle życzy sobie jak najgoręcej całkowitego 
niedopuszczenia żadnej dyskusji w sejmie o spra­
wie raskiej. Wczoraj toczyły się nad tą spra­
wą obrady w trzeciem kole sejmowem, w gro­
nie posłów luźnych, t.j. nienależących do żadne­
go klubu. Otóż tam wyświecono, że w tej for­
mie jak wniosek hr. Dzieduszyckiego jest wy­
stylizowany, jest on niemożliwy do przyjęcia, a 
to ze względu na wyraźne postanowienie kon­
stytucji, które bezwarunkowo zabrania zmnszać 
kogokolwiek do uczenia się drugiego języka 
krajowego.

Galicyjska ustawa o języku wykładowym 
w szkołach ludowych i średnich pochodzi z 
czasów, gdy jeszcze nie istniały herbstowskie 
ustawy zasadnicze, mające na cela uwiecznienie 
sporów narodowościowycn w pojedynczych kra­
jach koronnych na korzyść centralizmu, i dla­
tego nasza ustawa zobowiązuje młodzież do n- 
czenia się w szkołach ludowych obu języków 
krajowych.

Zresztą także i wiele praktycznych wzglę­
dów czynią wniosek hr. W. Dzieduszyckiego 
trudnym do przyjęcia w obecnej jego formie.

O ile jednak forma tego wniosku napotka­
ła na mniej więcej uzasadnioną opozycję, o tyle 
jego idea zasadnicza, zmierzająca do przyswo­
jenia znajomości języka ruskiego wszystkim 
warstwom inteligencji w krajn, powszechną bu­
dzi sympatję. Rozwój cywilizacyjny elementu 
reskiego nie może być przeciwnym interesom 
narodowym polskim, i jeżeli w dawnych sej­
mach staczane były walki przeciwko posłom 
ruskim, pochodziło to z powodu ich prowo­
kacyjnego postępowania, a powtóre, Polacy nie 
mogli iść ręka w rękę w schwarzgelberskiemi 
kreaturami biurokracji austrjackiej albo z ajen­
tami moskiewszczyzny. O ile jednak Ruś otrzą­
sa się z tych zabójczych dla niej naleciałości, 
to chociaż ciągle nieprzyjaźne zajmuje wobec 
Polaków stanowisko, chociaż jej przewódzcy 
mają sobie za obowiązek patrjotyzmu zawsze
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słabostki wyleczyć nie mogą się, chociaż gro­
żenie Polakom dobrowolnem zmoskiewszczeniem 
się Rusinów jeszcze ciągle jest w modzie n po 
lityków ruskich, nawet z narodowej partji: to 
jednak wszystko nie alteruj8 wysokiego intere­
su narodowego, jaki mają Polacy i Rnsini w 
zakończenin wywołanej pomiędzy nimi przez 
wrogów waśni.

Minęły jnż więc bezpowrotnie czasy hr. 
Leszka Borkowskiego, który tylko Rusinów nie 
mówiących po rusku akceptował — a że mi­
nęły, najlepszym tego dowodem było oburzenie, 
z jakiem przeważna większość sejmowa odrzn 
ciła petycje z Liska, popierane przez pp. Żu 
rowskiego i Kozłowskiego o nsnnięcie nauki 
ruskiego języka z tamtejszej szkoły ludowej.

Owszem, każdy wytrawnie z faktami li­
czący się patrjota polski aznaje prawo Rusi­
nów do domagania się rozszerzenia z&kresn nanki 
ich języka, jak niemniej także, ażeby język rn- 
ski i w urzędach zyskał prawo obywatelstwa. 
Dlatego też byłoby to wielkim błędem, gdyby 
sejm nic nie zrobił w kierunku wniosku hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego.

W  szczególności zaś wypadałoby stosowne 
obmyśleć środki, ażeby kandydaci do posad u- 
rzędowych — tak w dziale administracyjnym 
jak i w sądownictwie, i to tak ze wschodniej 
jak i zachodniej Galicji, obowiązani byli wyka 
zywać się znajomością ruskiego języka — a 
przeto ażeby na uniwersytetach i w szkołach 
średnich moźliwem było wszędzie języka ru­
skiego nauczyć się każdemu, kto tego życzyłby 
sobie.

Dla dyskusji nad wnioskiem hr. Dziedu 
szyckiego ma zebrać się Koło. Bardzo pra­
gniemy — w i mi ę  w y ż s z y c h  i n t e r e s ó w  
n a r o d o w y c h ,  aby ta narada nie spełzła na 
niczem, aby nie miała rezultatu ujemnego !

*
*  *

Sprawa drogowa podobno i w tym rokn, 
jak twierdzą pessymiści, będzie przez sejm w 
ten sposób załatwioną, jak w tylu już dawniej­
szych sesjach — t. j. że  n ie  b ę d z i e  z & ł a  
t w i o n ą.

cemencie całokształt kilkudziesięciu zdań prze­
znaczonych na to, aby „przekonać" pana in­
spektora o wielkich „postępach" niemczyzny w 
szkole elementarnej.

Z dziećmi nie umiejącemi ani słowa po 
niemiecku zadanie trudne, przykre, ntrapione! 
Niejeden nauczyciel wolałby kamienie tłuc, niż 
wbijać według nakazanej metody szereg zdań 
przepisanych.

Mimo niezbitych dowodów, że ci nauczy­
ciele dokładają wszelkich starań, aby oznaczony 
cel osiągnąć, spotyka ich zarzut braku gorli­
wości, służbistości („Gesinnugstikhtigkeit") icp. 
Tacy nauczyciele idą następnie w naukę, na t. 
zw. kurs metodologiczny, którego całe zadanie 
ogranicza się na wskazaniu sztucznych sposo­
bów, jak nauczyć można najłatwiej dzieci pol­
skie po niemiecku.

Zjawia się zwykle jaki „mąż doświadczo­
ny który posiadł sztukę nauczenia dzieci w 
pierwszym oddziale potrzebnego zasobu niemie­
ckich frazesów; nosi on tu i owdzie nazwę 
„Musterlehrer."

Przypadkiem dostała nam się w ręce no­
tatka, jaką jeden z nauczycieli, biorący taki 
kurs „metodologiczny" i pragnący zeń jak naj­
więcej korzystać, porobił sobie podczas wykła­
du pana Musterlehrera. Oto kilka próbek z tych 
zapisków:

„Musterlehrer":
I. „Jeden Knabe szed ze swoją szostrą do 

Garten. A ten Knabe widział na drzewo Nest, 
a * tem Nest były Vfigel. A ten Knabe wszed 
na Baum, a ta szosira mówił mn: Ne wchódź 
na drzew, bo ten Ast złamie szę, a ty spadnesz 
na Erde i złamesz sobie Bein. Ale Knabs wloz 
na Baum, a Ast hnł słaby- Aszt szę złómoł, a 
Knabe spod mit Kopf na Erde i żabił szę. "

Nauka moralna. „Ptaki ne wasze. Ne trze 
ba kraszcz Bogn, bo ue pódźesz do neba, ino 
do strasznego i czornego pekla.

(Przedwstępna ćwiczenie do początkowego 
czytania w języku niemieckim).

II. (Ćwiczenia w drugim oddziale przy czy­
taniu)

Urn das Feuer zagaszicz thut man was ?
Definicja sikawki. „U was w szeni wiszy 

taki rurka; ten mo taki trzempel. Ten rnrka 
włoźyszy we woda, potem wetkne szę ten 
trzempel i zasz pszcz.. Czo to jest?"

Odpowiedź dzieci: bikawka. Nauczyciel: 
Szikawka.

III. Objaśnienie wyrazu trommeln.
Nauczyciel. „Trommeln pochodzi od Trom-

mel (bębenek) jesto skórka rozczęgana na taki 
pudełko y to tum jeszt Trommel fertig. Trom- 
mela jeszt bębnącz."

Dzieci odpowiedziały: bębnuje.
IV. Tutój szedzi taki Vogel, który we dne 

ńe sieht, a w nocy miszy szuka, a taki Vogel 
naziwa szę ? Dzieci: glapa. — Nauczyciel; 
Eule.

Dzieci znużone tym mistrzowskim wykła­
dem, poczęły się niecierpliwić, z czego powstał 
lekki szelest. Pan musterlehrer, zobaczywszy 
dziecko bawiące się palcami, przyskoczył doń z 
kijem, przetrzepał je dość niedelikatnie, mówiąc: 
„Ty okropnie doszcz umiesz, a tutój die Hande 
figlujesz. Ty chcesz mecz wstidu. Widzisz, mosz."

V. „Kiedy szę einmal Mund otworzy, to 
szę nazywa wyraz albo Lant, albo bilbe."

VI. „Głoska co? (Laut.) Zwei głoski co? 
(bilbe).

Biedne dz;eci, które służą za przedmiot do 
takich eksperymentów, biedni nauczyciele, ska-Lo UD

Co się tyczy kwestji zakończenia tegoro­
cznej sesji, to zdaje Bię że 22. a najdalej 23. 
bm. t. j. w przyszły czwartek zamknięcie na­
stąpi. Nie jest jednak wykluczoną możliwość i 
wcześniejszego o jeden lub dwa dni zamknięcia 
obrad sejmowych, a tym nader prostym sposo­
bem niektóre referaty komisyjne byłyby uchy­
lone.

Ziemie polskie.
Czytamy w Poz. Kurj. Przykro nam, że 

przy rozpoczęciu nowego kwartału zniewoleni 
jesteśmy przedstawić czytelnikom naszym tak 
smutną ilustracją protegowanego niestety sy­
stemu!

Rzecz byłaby bardzo śmieszną, gdyby nie 
była zbyt poważną; z tej drogiej, poważnej, 
przygniatającej strony nwaźać ją prosimy.

Zadaniem szkoły jeBt germanizacja. Nau­
czyciel winien dołożyć wszelkich starań, aby 
wyuczyć dzieci jak papugi pewnego zasobu 
wokaboł, z których potem ma się budować na 
bardzo słabej podwalinie i na strasznie lichym

Co za pornięsjanie. pojęć musi taki pokrę­
cony makaronizm wywołać w głowie dziecka! 
Co za zysk mają dzieci z nauki, w której sły 
szą, że wyraz i głoska to jedno, a dwie głoski 
to sylaba!!

Bodaj to jeszcze taki przykład był odoso­
bniony, ale zaręczaja nam, że jest więcej ta­
kich „wzorowych nauczycieli!"

Dnia 14. października.
* Stan PiWletrza. Obserwatorium szkoły poli 

technicznej doaoni:
Wczoraj aiopołndnlu przed czwartą godziną 

zaczął deszcz rosić, wieczorem był ulewny 1 prze- 
itał padać przed godziną 10., opad wynosił 6, mm. 
Najwyższa temperatura wczorajszego dnia była 
i i " , ,  najniższa dziś w nocy 3° C.

Przy wiei-rze przeważnie zachodnim i tempera­
turze średniej października, stan nieba zmienny, 
powietrze wilgotne, deszczu nie ms.

• Repertoar teatralny. Dzisiaj we wtorek 
dnia 14. b. m.: a gkoń cz y k“, opera komiczna
w 4 aktach Fr. Soupp^go.

We środę dnia 15. b. m. po raz pierwszy: 
„ P r z y j a c i e l  F r y c " ,  kom. w 3 akt. Erkmana 
i Chatriana.

We czwartek d. 16. b. m.: „ N i e t o p e r z *  
(Fledermans), opera komiczna w 3 ak. J. Straussa.

W  piątek d. 17. b. m. „K  r e w n i a k 1", ko 
medja w 4 aktach Michała Bałuckiego.

* JE.' br. Florjan Ziemiałkowski, minister 
dla Galicji, odjechał wczoraj wieczór ym pociągiem 
do Wiednia.

* Trzeci odczyt ks. KtPnkl jutro, we środę 
godz. 8ej wieczorem Słyszeliśmy, że prelegent,

niemogąo wyczerpać przedmiotu, jaki mu jeszcze 
pozoatał, w ciągu jednego wieczora, zamierza po­
dzielić go na dwa odczyty, z których jeden odbę­
dzie się, jak wspomnieliśmy, we środę, a drugi w 
piątek o tej samej godzinie. Ten ostatni będzie bez 
płatny, w ten zpoaób, że ci, którzy wzięli bilet na 
trzeci odczyt, będą mogli przyjść i nz czwarty, nic 
ols dopłacając.

* Teatr ruski pod dyrekcją pp. Biberowlcza i 
Hryniewieckiego od kilku dni bawi we Lwowie i 
daje przedstawienia w Domu narodnym. Szkoda, 
że aala, a raezej jej część, jak na andytorjum tea­
tralne bardzo mała, jednak po większej części nie 
bywa zapełnioną. Czyżby we Lwowie nie było 
dość Rusinów, którzy mogliby teatr tak m?ły za­
pełnić? A  w takim razie znowu ezkoda, bo Towa- 
rzyatwo gra w pięknym prawdziwie iuekim, czystym 
języku, a sztuki przeważnie na motywach Indowych 
osnute, i w tym kierunku właśnie mają w Towa­
rzystwie tego prowincjonalnego teatru doskonałych 
interpretatorów. Do najwybitniejszych sił Towa­
rzystwa należą pp. Biberowlcs, Laskowski, wybor­
ny komik Btefarak, Hryniewiecki, a z gwiazd za- 
kinkietowych panie Popielowa, Stefnrakowa i Bibe- 
rowiezowa.

* Z zakładu naród. Imlonia Ossolińskich. 
Wobec nielicznej publiczności składała wczoraj o 
o godzinie 12. kurator ja zakładn im. Ossolińskich, 
sprawozdanie z czynności swoich za rok administr.
1883/4.

Kurator dr. Kaleeki podniósł, ie otwarcie czy­
telni w godzinach popołudniowych zajmuje żywo 
zarząd; fundusze jednak nie pozwalają powiększyć

godzin urzędowych. Sprawa więc otwarcia czytelni 
w gadzinach wieczornych mnai być na razie zanie­
chaną ; jeżeli jednak nda się zkądkolwiek uzyskać 
potrzebnych foidn, zów, wtedy otwarcie czytelni w 
godzinach wieczornych do użytku publicznego nie 
natrafi na żadne dalsze przeszkody.

B<blioteka wzbogaciła się 44 tomami „Teki 
Lukas* “ i 30 tomami rękopi ów po śp. Ludwiku 
Nabi« laku. Prócz tego uzysksła biblioteka papiery 
po Wiśniewskim, autorze „Literatury polskitj". 
Jako rzadki i bardzo cenoy nabytek, uważać na­
leży „Archiwum Towarzystwa ćwiczącej się mło­
dzieży w literaturze polskiej z r. 1818 i 1819".

W czytelni naukowej czytało czytelników 
2377, w górnej 12 998.

Rok ten był od czasu istnienia czytelni najob­
fitszym w czytelników.

Muzeum Lubomirski jh również się podniosło. 
Godzi się w szczególności zanotować, iż magistrat 
miasta Lwowa złożył tn wszystką starą brofi w 
depozycie. Znajduje się tam m ecz, którym ścięto 
wojewodę wołoskiego Tomżę na rynku lwowskim.

W końcu miał p. Broni,ław Czarnik odczyt p 
t. „Towarzystwo akademików polskich ■ r. 1818 i 
1819 i jego prace".

* Z Towarzystwa gimnastycznego Sokół 
W0 Lwowie, z dniem 16. paźdsiernika b r. o 
twieramy knrs gimnastyki dla starszych członków 
Towarzystwa w sali, ulica Kurkowa 1. 7. Ćivi 
czenia odbywać się będą co wtorku, czwartku i 
soboty od 6. do 7. godziny wieczorem.

* Koncert Poppera został odłożony na jutro z 
powodu, iż dzisiaj odbywa się tombola na cel do­
broczynny. Przy tej sposobności możemy tylko za 
cbęolć publiczność, aby nie opuściła sposobności u- 
słyssenia znakomitego tego wirtuoza, który z nad- 
zwyczajnem powodzeniem koncertował we wszyst­
kich stolicach europejskich.

* Wypadek nagłej śmierci. Cypra Tiger, li­
cząca lat 16, przybywszy tu dnia 7. b. m. z Sa 
noka, zapadła nagło na zdrowiu i zmarła dnia 11 
b. m. w drodze do głównego szpitala, dokąd ją 
ciotka jej odwoziła. Ponieważ zachodzi podejrzenie 
co do przyczyny śmierci, przeto zarządzono sani­
tarno-policyjną obdnkcję zwłok.

* W sprawie zamknięcia czytelni akademi
ckiej w Krakowie, donoszą do Tagblattu telegra­
ficznie, że sekretarz rozwiązanej czytelni, który 
natychmiast zostnł przyaresztowany, nazwikiem Lu­
dwik Dąbrowski, poszlakowany jest jako zwolennik 
teoryj socjalistycznych. Ludwik Dąbrowski jest słu­
chaczem drugiego roku medycyny. Obecnie nie jest 
jeszcze pewnew, ozy Dąbrowski brał udział w agi­
tacji Koejalistyeznej.

* Nowy słownik. Mamy już w naszej litera­
turze słownik malarzy polskich br. Rastawśeckiego, 
słownik lekarzy, dr. Koźmińskiego, słownik budo­
wniczych (rękopkm), profesora Podosaszyńskiego, 
obecnie zaś — jak się dowiadujemy — jeden z li­
teratów warszawskich pracuje nad słownikiem ar­
tystów dramatycznych polskich.

* Wydział Tow. Bratnio] pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej, podaje do publicznej wiado­
mości, iż reskryptem u. k. namiesnictwa z dnia 1. 
grudnia 1883 1. 78337 zastała potwierdzona zmia­
na statutów Towarzystwa dotycząca założenia fun­
duszu rygorozalnego służącego na ndzielanie poży­
czek, celem opłacania teks rygorozalnych. Ogłasza­
jąc równocześnie, iż Wydział Tow. w praktyoznem 
wykonaniu powyższej zmiany, rozpocznie w drugiej 
połowie października rozdawnictwo tego funduszu, 
oznajmia się, iż korzystać z niego mogą tak człon 
kowie zwyczajni, jak i nadzwyczajni. Członkiem 
nadzywczajnym może być każdy przez 3 lata po
ii ki aj lUMuiw wVoulubuiJuiu* Datońj do
25. października u podpisanego przewodniczącego 
Towarzystwa.
Karol Żółkiewski, sekr. Józef Wierzęjski, prezes.

* Moilk dziennikarski. Pod tym tytułem dru­
kuje Przegląd tygodniowy warszawski krytyczną 
ocenę „Listów" p. Ludwika Masłowskiego, gdzie z 
wielką gruutownością wykazana jest płaskość po 
glądów i blichtr sofizmatyczoy, posbawiony podstaw 
naukowych, eksredaktora Kurjtra Lwowskiego.

* Spodnie. Nader dowcipne oszustwo popeł­
niono tu temi dniami. Do jednego z porządniej­
szych hoteli zajechał przyzwoicie ubrany „facet", a 
gtównemi częściami jego tnalety byt niesłychanie 
długi menźyków i wysokie buty. Zabawiwszy w 
huteln dzień i noo, gdy miat wyrównać ra 
chnnek, okazał się niewypłacalnym, i zaproponował 
gospodarzowi spodnie swoje, nader eleganckie w 
zastaw. Gospodarz nie widząc rady, przyjął ten 
oryginalny zastaw, a facet w menźykowie i butach 
wyszedł ha miasto, nie zdradzając wcale brakn 
bardzo ważnej części tualety. Wieczorem wszedł 
do innego hotelu, wziął numer, kolację spożył przy­
zwoitą, i w ogóle wygód nie szczędził sobie ża­
dnych. Nazajutrz przywołał służącego, aby mn 
rzeczy wyczyścił. Słażący uwinął się z tą sprawą 
pośpiesznie i wkrótce złożył napowrót w pokoju 
gościa menżyków, kamizelkę, tużurek i bnty nie 
spostrzegłszy w zapale czyściciela, braku — jak 
wyżej... Gość więc narobił niezwykłego hałasn, ka­
zał przywołać właściciela hotelu i pociął go z 
góry nabierać, że mn część ubrania zginęła... Go­
spodarz dla zatuszowania sprawy godził się jnż na 
odknpienie straty, ba, ale teraz dopiero dowiedsiał 
się pięknych rzeczy. O spodnie mi nie idzie, mó­
wił gość miotając się w gniewie ale o pieniądze, 
które miałem w kieszeni, 350 z ł . ! Gospodarz stru­
chlał, ale rad nie rad, dla uniknienia kompromita­
cji zakładn, wypłacił g. ściowi jego stratę i odkupił 
mn jeszcze ową część ubrania. Gość zniknął z ho­
telu, zapłaciwszy tym razem rachunek. Dopiero w 
kilka dni później, gdy kd o ero wie hotelowi gdzieś 
na piwie wypadek ten omawiać zaczęli, wypły­
nęło z kombinacji, jak ofiarowanego oszustwa ofiarą 
padł jeden z właścicieli hotelfiw.

* Zmarli, d. 13. października. Weronika Mra- 
żek, wdowa po obywatelu m. Lwowa, lat 66.

* Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołudniu zaś od 
3—5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne.

* Muzeum im Dzleduszyckich otwarte w nie­
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od 
11. do 3.

* Mnzeum prztmysłowa w ratuszu codziennie: 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 et.

* Jutro we środę d. 15. października: św. 
Jadwigi; — św. Dyonisia.

* Wiadomości policyjne z d. 13. pażdzier. b.r. 
Z n a l e z i o n o  czapkę szabasową przenoszoną na 
placu Marjackim.

Z a k w ę s t  j o n o w a n o  u M. Ssyrak sztukę 
konopnego płótna z jakiejś kradzieży poahodząeą;— 
u Gabrjela Tyczyńskiego przenoszony długi grana­
towy oberrok.

* Drugi odczyt ks. Kalinki o jenerale Chła­
powskim, źciągnął w niedzielę również iiezną 1 do­
borową publiczność, a treścią jego była ta epoka 
z życia jenerała, w której po przejściu burzy wo­
jennej, powrócił do kraju, ratować zagon ojczysty, 
bo już wtenczas zaczęli wdzierać się Niemey w na­

sze pogranicza. Chłapowski pojmował grożące ztąd 
dla nas niebezpieczeństwo, to też z całym zapałom 
i wytrwałością wziął się do pracy, osiadłszy w 
dziedzicznym swym m a ją t k u ,  Tnrwi, w W. ks. Po- 
znańskiem. Młody, bo zaledwie 27 lat wówczas li­
czył, przystojny, przyzwyczajmy do zbytków i roz­
k o s z y  n a  d w o j  z e  cesarskim, ulnbieniec fortuny, nie 
z r a z i ł  s!ę zrujnowanem do szczętn dziedzictwem, 
w y r z e k ł  i i ę  ś w i e t n e j  karjery, i jak się wyraził pre­
legent : „ z o s t a ł  r z ą d c ą  swoich wierzycieli".

O .obiata jednak praca człowieka nieobesnane- 
go z gospodarstwem rolnem, nie mogła zapobiedz 
złemu i ppdźwiguąć majątek z ruiny. Chłapowski 
zrozumiał to wprędce, i nie poprzestając na teorji 
ozerpanej z dzieł fachowych niemieckich i angiel-. 
shich, udał się na praktykę do słynnego Thaera, 
a następnie do Anglii. Ćwiczył się tam w gospo­
darstwie u lorda Cook, a powróciwszy do kraju z 
olbrzymim zasobem wiadomości agronomicznych, nie 
bawił się w ślepe naśladownictwo eudzoziemesyzny, 
lecz wedłng systematycznego planu, przyswajał to 
tylko co nwaśał za właściwe dla gleby i stosun­
ków miejscowych. Między innerni, on to pierwszy 
sprowadził białą koniczynę, za co sąsiadzi okrzy­
knęli go warjatem, który trawę sieje!

Wkrótce jednak musieli zmienić zdanie, wi­
dząc co Chłapowski dokonał w opuszczonym nie­
gdyś majątku. Dziwiono się też wielce, iż wcale 
niepolskim obyczajem, na samym końou dopiero po- 
n i j ś l i l  o budynkach dworskich i gospodarczych Na­
śladował w tem Anglików, którzy nie więżą w bu­
dynkach kapitału, potrz.bnego gdzieindziej; a po­
stępowaniem tak rozważnem we wszystkich kierun­
kach doprowadził do tego, iż po kilkunastu latach 
spłaciwszy przeszło milion długów, miał gospodar­
stwo wzorowe, dochody z majątku w trójnasób zwię­
kszył, a opuszczona niegdyś Turwla wyglądała jak 
park nąjpyszniejszy.

W Poznańskiem Chłapowski jeden z pierw­
szych pojmował niezbędną konieczność zniesienia 
pańszczyzny i uwłaszczenia włościan. Gdy w roku 
1823 i rząd pruski rozpoczął akcję w tym kiernn- 
ku, mniemał jednak iż Ind w księstwie nie dojrzał 
jeszcze dostatecznie, aby można go było nsamowol- 
nić, Chłapowski umiał przekonać o mylnoścł tego 
zdania, i uchwała zapadła większością dwóch gło­
sów (Chłapowskiego i ks. Radziwiłła, namiestnika). 
Jako charakterystyczny szczegół, praytacza prele­
gent, że pewna część młodszej szlachty wezwała 
Chłapowskiego do Wrocławia, aby się wytłómaczył 
z tego „zbrodniczego" czynn. Rozumie się, iż we­
zwanie pozostało bez odpowiedzi.

Pomijamy dalsze dzieje Chł. z epoki powsta­
niowej, jako dotyczące wyłącznie jego osobistości. 
Dla nas bardziej zajmnjącem jest postępowanie jego 
w wiejskiej zagrodzie; prawidła, któremi się kiero­
wał, a które i dziś jeszoze nieomal w każdym 
dworku szlaoheckim, zło temi godziłoby się wyryć 
literami.

II Chłapowskiego szło wszystko jak z płatka, 
umiał rozkazywać i dopilnować wykonania rozkaiu, 
bo wiedział, czego żądał; ani on, ani nikt w domu 
czasu nie tracił.

Objąwszy gospodarstwo, zaczął od zdjęcia her­
bu rodzinnego z frontonu dworu, na miejsee któ­
rego kazał osadzić zegar. „O herbaeh ule pora 
dziś myśleć —  mówi nstami ks. Kalinki — trzeba 
zapracować na nowe klejnoty !4

„Nierżąd ekonomiczny jest dowodem zakłóce­
nia łada wewnętrznego w człowieku." Marnotraw­
stwo, to grzech nietylko względem tego, kto je 
popełnia, ale względem całego społeczeństwa i kra­
ju. Wojaże sa granicę pod pozorem ratowania 
zdrowia, gra na giełdzie, zbytek i życie nad stan, 
wszystko t) Ciężkie przewiny, za które odpowia­
dać będziemy przed następnemi pokoleniami.

Chłapowski był dla chłopów p a n e m ,  s ą s i a ­
d e m ,  n a u c z y c i e  1 e m i  b l i ź n i m ,  czuł bo­
wiem, że „dopóki szlachcic się nie poprawi, i chłop 
się poprawić nie może". Jedność wieśniaka z dwo­
rem jest niezbędną; wszelkich usiłowań należy do­
kładać, aby przyspieszyć chwilę, w której napraw­
dę będzie „z polską szlachtą, polski lud." (*.)

* Koleżeński obchód jubileuszu prac H. Ba­
łuckiego, o którym donosiliśmy, odbył się w sobotę
0 godz. 7ej wieczorem w salach Drezdeńskiego ho­
telu ozdobnie udekorowanych. Zebrani wydelego­
wali z pośród siebie profezorów pp. Siedleckiego i 
Zgórka, ażeby wprowadzili jubilata. Przybyły ju­
bilat powitany został gromkiem „Niech żyje!" a 
kolega dr. Schmidt, wiceprezydent Krakowa, imie­
niem wszystkich przemówił w gorących słowach, 
podnosząc zasługi jubilata i wszystkich przybyłych 
pozdrawiając. Koledzy zasiedli do uczty. Pierwszy 
toast na cześć jabilata wniósł również dr. Schmidt 
mniej więcej w następujących słowach:

„Spoglądając na to miłe grono czcigodnych ko­
legów, którzy tu do wspólnej uczty zasiedli, a któ­
rzy w hierarchii społeczeństwa zaszosytne zajmują 
stanowiska, mimowoli nasuwa się myśl, że to ezem 
jesteśmy, zawdzięczamy wszyscy jedynie i wyłą­
cznie naszej własnej a twardej pracy. Dzieekn 
szoeęścia, któreby bez pracy i niezwykłemi skoka­
mi doszło do niezwykłych godności i ogromnej for­
tuny, nic ma między nami Zasada sine sudore et 
lubore nihil, była widocznie przewodnikiem w ubie­
głem naszem życia! Ale najtwardszy zawód obrał 
sobie nasz kochany kolega a dzisiejszy jubilat! 
Któż nie wie, jakie przykre koleje losu przechodzą 
niekiedy literaci! A  jeżeli nasz jubilat, mimo to, 
puścił się na tę ślizką drogę, to tylko dowiódł, że 
Uczył na swą odwagę cywilną, na swą twardą pracę
1 na wytrwałość. I nie zawiódł się też! Prsez swą 
pracę literacką zyskał w narodzie imię głośne, a 
za swe przymioty duszy otoczono go mirem i sza­
cunkiem. Dlatego trtfnie mogę do niego zastosować 
słowa jednego z wieszczów naszych:

A człowiek wart tyle 
Na ziemi i w niebie,
W  miłości 1 sile,
Co sam zrobił z siebie !

Dumni jesteśmy, że znamy kolegę, na którego 
cały naród polski swoje oczy zwraca; a cieszymy 
się, że my pierwzi rozpoczynamy szereg uroczysto­
ści, które wkrótce po naszej nastąpią. Koledzy, zna­
jąc usposobienie i bart duszy jubilata, wiedzą, że 
wytrwa na drodze, na którą wstąpił, i że uczciwą 
a sumienną pracą osiągnie więcej zaszczytów, bo 
praca uczciwa a sumienna prowadzi wysoko. Sic 
itur ad astra. Wnoszę więc toast — g w i a z d a  
n a s z e g o  p i ś m i e n n i c t w a ,  k o l e g a  B a ł u c ­
k i  niech żyje!" Przy tych słowaeh wręczył mowoa 
p. Bałuckiemu ozdobne album, wykonane w zakła­
dzie introligatorskim p. Kwisa, z fotografiami 
wszystkich kolegów.

Jnbilat odpowiedział skromnym i krótkim toa- 
stem na część swoich koleg6w.

Następnie odczytane zostały telegramy i listy, 
a najpierw pismo czcigodnego J . I. Kraszewskiego, 
nestora naszej literatury, datowane z Magdeburga, 
a pisane po niemieokn, którego przekład brzmi:

„Przesacny panie kolego!
Pierwszym być pragnę, któryby panu w tyM. 

uroczystym dniu jubilenszowym powinszować i po­
witać go mógł, w obcym niestety języku, ktbi ^ 
nie władam biegle. Znam pana lepiej niż sądzisz > 
spodziewasz się —  cenię pana i kocham. Nin ebef
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„ C A L l C O T “
Z F e s la u  JE najtrwalszy uaterjuł na kaleiony

■zccepii włoskiego, otrzymuje co dziennie UJ sztuka na 10 par 8 zł. 
świeże i poleca najtaniej handel korzenny f ł  PERKALE białe „CHIFFON8 

Tadeusza Szalińskiego z fabryki benedykta Sebrolla
“ *" w Btanisławowie %# Synów metr p-> ct. 25, 30, 83,

— ------------------------------------------O  d - ? 6 > 3 8 ,4 4 >  5 0 , 5 8 ’ 65
Q  D y m k i  b a w e ł n i a n e
J s  nw.tr po ct, 42, 60.
O  B r y l a n t y n y ,  P i k i

ct. 33, 65, 60, 66, 70. 75, 80, 
90 ct. i zł. 1.15. 

poleca w wielkim wyborze

FORTEPIANY.
D o  g łó w n e g o  i k l a i a  fo r te p ia n ó w  i 

p ia n in  h . H i R K i  n a d e s z ły  n ow e 
t r a m p u r t a  in s tr u m e n tó w  n a jn o w sze j kou- 
a tr a k c ji  p r z e z  w ła ś c ic ie la  o s o b iś c i)  w y 
b ra n y c h . O e n y  fa b r y cz n e  z  opuszozen iem  
r a b a t a . G w a ra n cja  na 10  la t .  T a m te  n a j ­
w ię k s z a  w y p o ży cz a ln ia . 8 85 8  5 - 1 8

Świeże śledzie solone
■ r . 1884, 2978 1-15 

w najpiękniejszym towarze, tłuste, w_ la­
seczkach po oz to wy oh 10-fant., zawierające 
40—50 sztok na oałą Austrię po 3 marki 

wysyła franoo za pobraniem
P . Brotzen CtCsIIii

a. <ł. Ostsee, Reg. Bez. Stralsnnd.

Obwieszczenie.
W  kancelarji urzędu zastawni­

czego „Pii Montii* kościoła Ormiań 
katedralnego lwowskiego, odbędzie 
się FUBLICZNA LICYTACJA dnia 
3 4 . l i s t o p a d a  1 8 8 4  r . z rana od 
9. do 2 godz. po południa, na której 
zaległe fanty: złote, srebrne i klej­
noty sprzedawane będą. 4002 1—3 

Lwów dnia 7. października 1884

Hauir  M i ń
W Ę  L W O W I E , 

plac H arj a ok i 1. 10.
_ _ _  8306 2 - ?

000000X00

Maszynista
zarazem i ślusarz maszynowy znaj­
dzie stałe zajęcie w fabryce stolar­
skiej B R A C I  W C Z E  L A K  ÓW 
we Lwowie ul. Łyczakowska 27.

4050  1— 8

Dolbra
w  p o w ie c ie  J a w o ro w sk im  o p ó ł  m i l i  o d  
m ia steczk a  a  d w ie  m ile  o d  k o le i  p o ło ż o ­
ne, 4 6 0  m o r g ó w  r o l i ,  8 4  m ó rg . p a stw isk , 
3 4 7  m ó r g . łą k  i  1 9 1 0  m ó rg . la sn  o b e jm u ­
ją c e  z  d o b r e m i b u d y r k a m i, z p ro p in s o ją . 
w  s z e ś c iu  k a rcz m a ch  2 0 0  z ir . p r z y n o s z ą ­
c ą ,  z m ły n e m  i ta r ta k iem , d łu g ie m  b a n ­
k o w y m  w  k w o c ie  lOO.OCO z łr . o b c ią ż o n e , 
a  w  k tó ry o h  są u m ie s z c z o n e  d w a  s z w a d r o ­
n y  k a w a le r ii  i p o s te ru n e k  ż a n d s r m e r j i ,  są  
z  w o ln e j r ę k i d o  ip rz e d a u ia .

B liż szy ch  w ia d o m o ś c i n d z ie la  D r . L o  
baozew sk i, a d w o k a t  w  P rz e m y ś lu .

3977  8 — 3

Wiedeńska 
Brumerka

w  d o b r y m  s ta n ie  z w o ln e j  r ę k i  d o  sprze- 
|dania. B li ie z a  w ia d o m o ś ć  u l io a  H e tm a ń ­
sk a  1. 4  p ie r w s z e  p ię tr o . 4 0 4 8  1— 3
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L. 1932.

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia prawa 

propinacji wódczanej wraz z docho­
dem opłat propinacyjnych na period 
trzechletni, t. j. od 1. stycznia 1885 
do ostatniego grudnia 1887 odbędzie 
się w urzędzie gminnym w zwykłych 
godzinach kancelaryjnych dnia 22 
października 1884 pierwsza, a w ra­
zie nieosiągnięcia pomyślnego rezul­
tatu dnia 29. października 1884 
druga, a 5. listopada 1884 trzecia
p u b lic z n a  l ic y ta c ja  ustna

i za pomocą ofert pisemnych.
Jako cenę wywołania ustanawia 

się roczny ezynsz dzierżawny za 
prawo propinacji wódczanej wraz 
prawem poboru opłat probinacyjnych 
ryczałtem kwota 15.600 złr.

Do udziału w tej licytacji Pp 
przedsiębiorców, zaopatrzonych w 10°/0 
wadium, od ceny wywołania 15.600 
złr., z tern dodatkiem uprzejmie się 
zaprasza, że warunki licytacji każ 
dego czasu w urzędzie gminnym 
przejrzane być mogą.

Jaworów dnia 7. października 1884. 
1016 1—8 P a a r  burmisti

Boslera
woda do zębów i ust,
jest bezsprzecznie najlepszym środkiem 
do utrzymania zębów w ciystości. Ta od 
wielu lat sprawdzona i sławna woda do 
ust uchyla jednocześnie każdy nieprzy e- 

mny odor w ustach. — Flaszka 35 et.
B . T fic h le r  ap tekarz ,

(W. Bóslera synowiec, następca) 
we Wiedniu, I , leg r tg*, tsi; 4 
•W  Należy wystrzegać się laśladownic 
tw żądać Róslera woc do nst tylko i 
Bej irnngsgasse 4, we Wiedniu.

ł  rdziwa do nabycia we Lwowie w 
aptZygm . Bnekera, w Eutach w ptece 
A .: gajewekiego; w Waręlu „pt„ w
"*c Muyi n Stenzla apt. Tarnopol: H. Ea- 
hafiego, apt., w Sokala Eug. W socj ułski

2T

Winogrona
ku racyjn e  

badeiikle i feilawslde ,
wysyła w koszach pouiwwyeb, po 5 k 
(opłatnie ukoszeni) za kobraniem zł. 2.50.

J. K ersch bau m ,
w Badon, riz- -is psrkn.

N o w o  o t w o r s o n y  m a g a z y n

Wandy Krokowskiej
przedtem

L. K rok ow sk i ,
plac Matjacki, liczba 8 ,

poleca 403411 1—?
K o s s u l e  po złr. 1.50, 20, 2.60.
K a le a o n y  (Creas) po złr. 1, 1.46, 1.60, 2. 
K o ł n i e r z e  męzkie tuzin po złr. 2.40, 2.80. 
R a n k i e t y  poczwórne tuzin po złr. 3.60, 4.60. 
(S k a r p e tk i  saskie tuzin po złr. 4.50, 6, 8, 10.

AłOOOOOOOOOOOt WOOOOOOOOOCt
Handel sukna i towarów wełnianyeb

-  l a ł o ł o n y  w  r o k u  1 8 4 1 ---------
pid firmą

Jan Waitack i Syn g
we Lwowie, w rynku pod 1. 33.

poleca
na sezon Jesienny i zimowy

swój obficie zaopatrzony

skład SUKNA wszelkiego rodzaju
również tow arów  m od n ych  w ełn ia n y c h  na męzkie i damskie 

ubrania po bardzo przystępnych cenach.
= = = =  Ha prowincję wyayłt próbki na każde żądanie w wielkim 

wyborze bezpłati ie.

a o o o ł K ł o o o o o o - o - n  

0 Nowości muzyczne!
Nakładem księgarni, kładu i wypożyczalni nut muzycznych, oraz ekspe­

dycji pism perjodyoznyoh 3998 1—7

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e ,

w, zły do śpiew u:
N osk oi ik  Z  „Wiara, Miłość i Nadzieja8 Pieśń Juraohy 50 ot. 

dtto a s a  Pieśń Bronki nr. 1 50 „
dtto „ „ „ Pieśń Bronki nr. 2 50 „
dtto » a *  Pieśń Dziadów 60 „

n a fo /t e p la n :
F e ist K .  „Cl at* Mazor . 60 „
N oskow ski Z . „Wiara, Miłośó i Nadzieja8 Krakowiak i Oberek 90 a 

dtto „ , „ Poehói żałobny 50 ,
W ro ń sk i A d am  „Kawalerski Galop“ 40 „

dtto „Mazury Akademickie8 60
dtto „Polne Ewiaty8 Waloe złr. 1 —
dtto „Lutnia Polska8 Zbiór pieśni narodow. „ 1 20

8962 4—? V

W Sześć medali zasługi i Dyplom uznania !*W1
za n iezrów n a n e  w y r o b y

k o s m e t y c z n e  i t o a le to w e .
t * r T || A Żaden artykuł toaletowy nie może rywali-

A l l  1  l l i l i l l  l l l i l i i .  zowae pod względem skatku i dobroci z 
ANTILENTTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających substaney) 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wąłrobiane, blizny itd., nadaje terze 

« zietną białość, świeioić i Celikatność. — Cena Si złr.
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem uży­
ciu przywraca pię kolor. P1L1PTON nie farbaje, 

lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka 
odzyskają pierwotną bar' |, miękkość i połysk. Cena flakona 1 zł. 50 ct

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, 
c alki włosowe wzmaonia i do wytwarza­

nia i porostn włosów pobudza. Ł y s i n y  pokrywają się pięknym włosem.
Cały flakon 3 zł. Pół flakona 1 zł. 60 ot.

niezawodny środek na w y g u b i e n i e  
n a g n i o t k ó w .  — Pudełko 40 centów.

PILIPTON

W A Ł B m n

C E ZA RIN

B R A C I A  L A N G N E R ,
we Lwowie, ullea H alicka, liczba 1*1,

p o 1 e o a j ą:
K oszu le  m ęzk ie  białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. i.60, 1.80, 

2, 2.50, 2£0 i 3 ; kolorowe „Ozford8 po złr. 2.16 i 2.80; nocne (hu­
culskie po 2.50).

K o sz u le  Ul i entopców białe, tylko w jednym gatunku ryboroym 
po złr. 150.

K aleson y i *lllec8 omowej roboty po złr. 1.20, 1.40 i 1.60.
K ołn ierzy k i sztuka po 20, 28 i 26 ot.
S a n s z e ty  pirs 35 i 40 r tuzinie taniej.
C h u s tk i  l c  n o s a  od 15 do 60 ot. sztuka, jedwabne 76—1.50, w tu­

zinie tdą^j
S k a rp e tk i białe i kolorowe para od 15 ot., w tuzinie taniej do zł. 150.
Chustki na szyję jedwabne i wełniane od ct. 95 do zł. 7.60
K ra w a t w największym wyborze s z e lk i , s p in M , szc zo tk i, 

grzebienie i t. p.
R ęk aw iczk i wielkiego rodzaju wyrobu własnego, pularesy, ty- 

ton ierk i, papierki cygaretow e i t. p
C y lin d r y  składane (chapeauz claąues) tybetowe U. 5.5 ’, atłasowe zł. 9.
K a fta n ik i, spodnie i  sk a rp etk i bawełniane, wełniane, flane­

lowe i jedwabne.
K a m i a o lk i  włóczkowe z ręki ami i p o ń c z o c h y  do polowania.
P a p u c ie , m e s z t y  i  b u ł y  filców p le d y , k o c y k i  angielskie.
K am a sze  filcowe męskie para złr. 160, wysokie złr. 2.20.
S z t y lp y  t k a m a s z e  skórz. do polowania i do kon:a para zł. 3.60—6.
C zap k i futrzane i sukienne, czapki ranne, fe z y  tureckie po złr. 1.80.
P arasole bawełniane, wełniane i jedwabne od złr. 1.20 do 10
P lasseze gumowe w różnych gatunkach od słr. 10.50 do 28.
K a lo sze  męskie w ’ższe para 4 złr., niższe 3 złr., — damskie wyższe 

zlr. 3.60, niższe złr. 2.80 i 2.60
P e r f u m y , mydła, wod kolońska, puder i t. p. 4024 1—7

y iO L I N  przeciw poceniu się rąk i pacb. — Flakon 50 ct.
PU0R sa licy lo w y  przeciw poceniu się i odparzenia uóg, pudełko 50 ct.

odwietrzająey 
biurach, kory- 

centów.
Ocet desinfekcyjny

tanach i do s k r a p l a n i a  s uk i e n .  — Flakon 60 c

K A D Z ID Ł O  A N T1M 1ZM A TY C ZN E  * ^ £ 5 0 ?
imata szkodliwe zdrowiu, dąjąo przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 

~i sypialnych, mianowioie dzleoinnyoh. Fla:on 60 ct.

do K adzenia
■ię w salonaoh, pokojach

T r o c f c z k i

"W inogrona
d o j r z a ł o  i s ł o d k i e  zlr. 1 .5 4 '

» .43 ■ T po z ł. 1 .8 0 . 
N ow e O B Z E C H T  po zł. 1 .86 . 

wysyła ”  ôazau. > kiL opj owans franco 
io-każdej str ji

£ D . ŁlT U . .JER
właściciel winnicy w Fersehetz 

w Południowych Węgrzech;

F la n e lk i  I b a rch a n y
białe i kolorowe,

WYROBY z WŁÓCZKI 
DLA DAM i DZWJ5K,

Chustki zimowe
flanelowe i bimaiaja

PLK D Y ANGIELSKIE
r największym wyborze

R U t A f i l  i  K O C E

[Wszelkie wyroby trykotowe|
(i dr. Jftgera) 

poleca nowo  urządzony
znacznie powiększony

H A N D E L

F. KnaueriSyn
w e  L w o w i e

| pod „złotym Lwem8 pl. Kapitulny. | 
Ceny umiarkowane -lizkie.

Zł*—ni~ z prowincji uskute­
czniają ,ię o d w r o t n y  pocztę 
franjo. 4005 3—3

d e s in ie k cy jn e
radykalnie oczyszczają powietrze. Fndełko 10 ct.

$ŁM B i f i n c
sklepy własne we-LW OW IE ul. Kopernika l. 3. 

Hotel Europejski, vl. Halicka róg wałowej, 
K R A K O W I E  S u k i e n n i c e  liczba 20.

461.

L. 1908.

Ogłoszenie.
Celem zaopatrzenia Zakłada sierot i ubogich w Drohowyźu 

na rok 1885 w artykuły żywności, odbędzie się dnia 30. paź­
dziernika b. r. w biurze Dyrekcji Zakłada publicznie

rozpraw a ofertowa
ipo której zamknięciu żadne dodatkowe oferty przyjmowane 
l nie będą.

Bliższe warunki, przeglądnąć można w Dyrekcji Zakładu 
ii Administracji centralnej fundacji Stanisława hr. Skarbka 
| (gmach teatru 1. 28, piętro I.)

j  Lwów, dnia 13. października 1884. 4051 i_g

( M i  licytacji-
Pozostałe z wyprzedarzy konie sta­

dniny Jarczowieckiej pełnej krwi a 
rabskiej a ‘.0 : 5 klaczy i 9 ogierów 
-przedane będą w drodze publicznej 
licytacji we Lwowie

doda 21. aździernika br. 
godzinie 10 rano w ujeżdżalni 

przy nlicy Czuneckiego obok kościo­
ła 00. Karmelitów. 4037 1—7
oooooowooooo

B a l s a m
na nagniotki,

niezawodny i radykalny środek do 
usnnięoia tychże w jak najkrótszym 
czasie. — Cena z dokładnym sposo­
bem użycia 80 et. Na prowincję z 

opakowaniem 90 ot. 1730
Skład główny w aptece

f JU L IU S ZA  N A H L IK A
| we Lwowie, ul. Halicka, l. 5. 
0 0 0 0 0  w 0 0 0 0 0 0 '

Fabryka stemplów 
kauczukowych

zaopatrzona w oko* 50 g a i pism (z 
wszystkimi akcentami) około 109 owalów 
i liszuw jest z powoda braku czasu de 
prowadzenia, do sprzedania. Oferty pod
5Stampiglie do Herndl, Aunoncen-Ezpo 

ition we Wiednia, Schailerstrasse 14. 
3712 3 - 3

Dc wydzierżawienia 
Eotwark

na gościńcu rządowym położony 
z obszarem 460 morg. roli, 90 
morg. łąk. Bliższych wyjaśnień 
udziela Zarząd dóbr KRAKO- 
WIEC pod Radymnem.
-3586 i 6

Realność w Stryju
j przy ulicy pańskiej pod 1. 70. napize 

iw rynku, składająca się z dwóch do 
I mów mieszkalnych, oudynków gospo 
| darczych, sadu i ogrodn około jedne 
j go morga jest z wolnej ręki do sprze 
dania. Bliższych wiadomości udzieli 

iMed. dr. Lebedowicz w Tarnopolu.
4027 1—2

Zarząd ogrodniczy 
w Wysocka

poczta Radymno ,  ma do zbycia

s z c z e p y

drzew owocowych i 
kasztany.

C e n n i k i  
8965 4—10

ua zadani e .

p eoooooeeeeet;
——  Zaopatrzywszy mój r d lat 20 istniejący '

Magazyn sukien męzklch
w© L w o w ie  przy u li© y  S o b i e s k i e g o  1. 4* się znajdujący w 
n a j n o w s z e  sezonowe, mam zaszczyt polecić takowe łaska­
wym względom PT. Publiczności, nadmieniane przy tej spoaobności. ie 
nigdy sukien z mej pracowni n i e  d o s t a r c z a ł e m  do Magasyna 
„Pierwszej spółki krawców lwowskich* albowiem do tej spółki n ie  na­
leżałem i n ie  n a l e ż ę .  Z poważaniem
w  e—12 J ó z e f  U t a d u l e k l .

iwooooooftoood♦ ♦ ♦

IA j  trjark a  pierw sza  
o. k. nprs

Wili i l  M e l i
Augusta K itsch e lta  spadk.,

o. k. dostawców radwornych. 
W ied eń , I , K ftrntaerstraase 4 6  (H e ia r ie h sh o f.)

Łóżka, wkładki do łóżek, amywalnie, wieszadła, stoliki na kwiatki, za­
słony przed piec, taoe do pieoć i zastawki do pieców.

Ilustrowane cenniki gratis i franco. 2—6
SKŁAD we LWOWIE n pana E D W A R D A  6 E B H A B D T A .

Citówny sk ła d
piwa ołomunieckiego

nagrodzonego medalem zasługi ua wystawie wiedeńskie;, dla 
Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach u

E ii  a « s n Her i er a9
ulica Kooernika, liczba 8.

4 8067 1—?
we Lwówe

S 4 T I C O
lira , iw a n ia  1 K apsułki,

w słąbośeiach męzkii1 jako najsku 
teczniejszy środek pole—  apteka pod  

„Z łotym  Lwem4 w e 'L w ow ie , 
K a łlk s ta  K r z y ż a n o w s k ie g o
F Is m Iu  w gtn yk H raó 40  et4  KapMtłkf 80  ot.

wraz z dokładt m przepisem użycia 
Zamówienia z prowincji n knt cz- 

nia się odwretną noeztą. «

Wody mineralne naturalne
Administn8^  w P a i y ż u

B o u l e v a r d  M o n t m a r t r e  nr. 8.
Q r a n d e -< 3r i l l e .  Choroby lym&tyczm 

organów tr ris a zatory, -ątróby śle­
dziony, kamienia eto.

H e p i U l .  Choroby m  r tra wierna, o-
eiężałość żołądka, u> cne trap ienie,
brak apetytu, boleści żołądka.

C e l- i m .  Choroby krzyża, pęcherza

R » « 3e r lT e . Choroby krzyża. pęob«_ 
*wirt w moczu, dna, cukrzycy i białki i w

Żądać naleiy, dby nazwisko śró- 
śWłOdowoto aię Jeapsiack.

w w*?4? ? , Lwowie w aptece p
K. Mikoiascba i Ł  M*ndroohowit,a i
LoMb&uma. 3q16 ę _ 2i

K  o  n  k  u  r  § .
Celem obsadzenia posady bnchh&ltera przy kasie oszczę­

dności miast? Kołomyi, rozpisuje się niniejszem K on k u rs  pod 
następującemi 'aruukami:

Eompetent ma wykazać:
1 . wiek, w którym zostaje,
2 . teoretyczne i praktyczne uzdolnienie w rachunkowości 

i prowadzeniu ksiąg handlowych, oraz korespondencji kupieckiej.
3. dotychczasowe zatrudnienie,
4. złożenie kancji służbowej lab zabezpieczenie takowej 

w kwocie 1200  złr. w. a.
Ci kompetenci, którzy już pełnili obowiązek buchhaltera 

w kasie oszczędności lub podobnej instytucji pieniężnej będą 
mieli przy równej kwalifikacji pierwszeństwo przed innymi 
kompetentarii.

Z posadą tą połączona jest płaca rocznych 1200 złr., 
posada ta jest prowizoryczną, jednak po roku nienagannej 
służby będzie kompetent miał prawo żądać stabilizacji ua tej 
posadzie.

Podania własnoręcznie pisane i należycie udokumentowane 
wnosić należy do Dyrekcji kasy oszczędności miasta Kołomyi 
najpóźniej d o  15 lis top a d a  1*>84.

Z Dyrekc i kasy oszczędności miasta Kołomyi 
4C4$ i—2 K o ł o m y i ,  dnia 9. października 1884.

Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić, iż odebrałem mój skład fabryczny 
maszyn rolniczych we Lwowie, od pp. 
P. & L KRAUS pod własne kiero­
wnictwo moje. 40 2 i s

Wszelką odpowiedzialność, jakaby wynikła z powodu zawar­
tych układów podczas trwania ajencji, przyjmują na się pp. P. 
& L. Kraus. . . .

Upraszam o łaskawe zaszczycanie mię szanownemi zleceniami, 
a z mej strony zapewnić mogę rzetelną i tanią obsługę.

Z uszanowaniem

J- Wychera we Lwowie,
uliea Gródecka, liczba 47.

Ufa o s ł a b i e n i e
choroby lerwów, choroby utajone poohodząoe z rozpusty
jest jedynie p e w n y m  i radykalnym ś r o d k ie m

nawet w nąjzastarzalazych i najnporczywszyoh wypad­
kach, przeciw którym ' e l f  - środki okasały się bez­

skuteczna, 3695 1—6

2866 4 8IK *  G d n z l f c h  _
verlustfreie Bćrsegesch&fte

E \ T p n  I Prospeete, bo lange der Vorrath reicht, franco n. grat*a A J /m  |
•  X . OU. ł  Probe . f.Tnl H finan* PA, _ Dl I l l C U  1„Leitha8Probe-Eipl. d. fiaanz. BSraeu-, Verlós. - BI.

mit inbalt.reich Brochure koitenfro’’ .
BANKHAU8 „LEITHA' (Halmai). t"7IE'T, Schottenring 15.

N t N t H N  •

Założeja 1822. 
Rreitensęrsmia przędzalnia bawełny 

M. H a n n a c b  a Syn ów.
8kl«u we WIEDNIU V II., l.cwl ngass Nr. 16.

_  P rzędza do robót p o śezo zz -
kow ych P reełosa , blochowane, je­
dnokolorowe, nakrapiane, w paiki w ełeg. 

kartonach.
T a n ia  przędza do robót poń­
czoszk ow ych , blech twaua, jednoko­
lorowa 1 Ra>6 w eleganckich kartonach 

po 260 lnb 40) gramów.
N ie l z o w e z e j  w e ł n y : Zefir, mech 
uełniany, wełna do robót gobelinowych, 
wełoa ^lansowana, kamgarn na pończochy, 
nakrapiana wełna, wełna eiderika, kor­
donkowa, wełna na skarpetki, dla tapi­
cerów, nngors, morowa fantazyjna zefiro­

wa, wełna pierfioioakowa itp.
,’Nici na szpulkach, Sewing, do robót haozykowyeh, do robót oozko ./yoh, 
3  do z ; ózer , nici mocy żelaznej, do wiązania, do podszewek itp.

C e n n i k i  f r a n c o .  8242 9—16

Pierwsze W a u s t r.

dła

Thiiren: ftnsfc r  m FussbUen-
F a b rik s - 0 ©»©U schaft

Towarzystwo fabryczne, wyrabiające drzwi, okna i podłogi
h a  H T i A f l l A i l l  IV  > H eam u h lgasse  18, z a ło ż o n e  4  1  %
■ V  W  l O U l i l l U  pod kierownictwem M. Markerta, ^  '

poleca swoje wielkie składy gotowych drzwi i okien wraz z okapem, tudzież spodów okrętowych i dębowych
amerykańskich posadzek na fryzach i parkietowych.

Fabryka, utrzymując wielki skład suchego nutteijału drzewnego, tudzież zapasy gotowego towaru na składzie, może załatwić 
każdą potrzebę tych artykułów w najkrótszym czasie. Taż. przyjmuje także spo.ządz aie portalów, urządzeń dla kosaar, 
szpitalów, szkół, kantorów itp., prócz tych wszelkie maszynami wyrobić się mające roboty drzewne według podanego rysunku

i modela z wyjątkiem sprzętów pokojowych. 4007 l —12

Wruna proszek peruańsk
(sporządzony z peruw iańskich z ió ł.)

Pod błogoczynnym wpływem tego proszku nstępują wszystkie prij - 
padłości, a chorzy odzyskują napo wrót swe siły. Za nieizkodliwość porę­

cza się. — Cena pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 ot.
HHtH we Lwowie: w apt. Z. Ruolr—a, w apt. pod Gwiazdą P. Hiko- 

laseha: w Krakowi W. Bedyka, w G jrtalo oh i J. Golichowmldego; 
w Tarnopolu: w apt. Jomi oriowlosk. — Janeralny ajent we Wiedniu; 
il . Gisohner, dypl. aptekarz It, Kałser-Josefstrasse 14.

Unikać fałszerstw wymagać podpis : K. C B llL O Z .
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

TAMAR INDIELi GR LI.ON
ODSW BlAjąCY, W KSZTAŁCIK PASTY1 KK ROZWALNIAjąCYCU 

Paziciw ZATWARDZEfllOM, HEMORO' DOM, UDERZENIOM D<
C O W Y . ŻÓŁCI, BRAKU APETYT1 ,IltSTRAWNOŚCI. GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA. I KISZEK.
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

pod' as i po połogach, również dla starćow, ponieważ 4 
zawiera zaanych substancji gwałtownie działających j ak: aloós, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia, 
w  PARYżt 1 P. g r i l l o n ,  apt. -  We wszyatkloh tekaoh
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego.

C es. k r ó l ,  u p r z y  w,
galic. akcyjny

B a n k  h i p o t e c z n y
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czeriiiowcach i Tarnopolu

A s y g n a t y  k a s o w e
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
f'|n ), ,) w60 „ „

Lwów 7 ityeznia 1884
Dyrekcja

(Przedruk nie będzie płacony.)

Wyda-rcy i właśdeiele J. Dobrzański i K. Groman. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan ) 'ODrz^ński. Z dinkąrn' Gazety Narodowe'


